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Czy powstaje nowa epoka prawa międzynarodowego?
Prawo międzynarodowe było kopciuszkiem od 

wieków w rodzinie prawa. Traktaty i umowy mię­
dzynarodowe uważano za „świstki papieru41, któ­
re drze się na kawałki. W ten sposób wyraził się 
kanclerz niemiecki, gdy przedstawiciel Anglji wspom­
niał o istnieniu umowy, zapewniającej Belgji neu­
tralność.

Do ostatniej chwili stan prawa międzynarodo­
wego przypominał przed wiekami przebyte etapy 
rozwoju prawa krajowego. Już wówczas prawo kar­
ne i cywilne opierało się na ściganiu i dochodzeniu 
krzywdy przez poszkodowanego; była w szerokiem 
zastosowaniu krwawa zemsta, represja, — również 
do ostatniej chwili państwo lub grupa państw, któ­
re uważały, iż zasady prawa międzynarodowego 
zostały naruszone, stosowały na własną rękę i od­
powiedzialność represję; pierwszą i ostatnią gwaran­
cją prawa narodów była — wojna.

W tych warunkach trudno było mówić o prze­
prowadzeniu konsekwentnem zasady poszanowania 

rawa narodów. Wygrywał bowiem wojnę nie ten, 
to miał po swojej stronie rację i słuszność, ale 

ten, kto był silniejszy. Już Fryderyk Wielki mawiał, 
że „dobry bóg jest zawsze po stronie tych, którzy 
mają silne regimenty11.

Ten stan rzeczy musiał nasunąć refleksję, że 
wojny w dziejach ludzkości są łańcuchem bez koń­
ca. Każda wojna jest przyczyną następnej, a skut­
kiem poprzedniej. Albowiem skoro rezultaty wojen 
nie pokrywały się z zasadami sprawiedliwości, t. j. 
że wygrywał silniejszy napastnik kosztem słabego 
napadniętego— państwo zwyciężone dążyło po każ­
dej wojnie do odwetu, do rewanżu. Pokój był w 
gruncie rzeczy zawieszeniem broni pomiędzy dwie­
ma kolejnemi wojnami.

To też jeden z najpotężniejszych umysłów

ludzkości, Kant, wysunął w swojej pracy „O wiecz­
nym pokoju11 projekt stworzenia organizacji mię­
dzynarodowej dla obrony pokoju i prawa narodów. 
Jak zawsze, filozof i tutaj wyprzedził swoje poko­
lenie o przeszło sto lat, Nic dziwnego, że właśnie 
Kant, twórca nowoczesnej moralności bez boga oso­
bowego, opierającej się na obowiązkowości i dys­
cyplinie wewnętrznej, był jednym z pierwszych, 
którzy najlepiej uzasadnili ideę międzynarodowej 
organizacji dla obrony pokoju. Twórca zasad etycz­
nych: „postępuj tak, aby człowiek był zawsze ce­
lem, a nie środkiem do celu11 i zasady: „postępuj 
tak — aby reguła twego postępowania mogła być 
regułą powszechną postępowania11 — nie mógł nie 
pragnąć przeszczepienia tych zasad w dziedzinę 
prawa narodów.

Realizować ideę Kanta, ująć ją w karby arty­
kułów i paragrafów, a co najważniejsze przeprowa­
dzić zasadę sankcji w razie naruszenia prawa na­
rodów — przypadło w udziale drugiemu filozofowi 
prawa, prezydentowi Wilsonowi.

Bardzo wielu prawników odmawiało prawu 
narodów charakteru prawa. Cóż to za prawo, któ­
re nie posiada środków egzekutywy, środków przy­
musu, które nie potrafi wywołać szacunku i bojaź- 
ni dla swoich postanowień? Prawo winno iść przed 
siłą, a wobec tego samo powinno mieć na swych 
usługach siłę, inaczej nie poskromi gwałcicieli pra­
wa, tych, którzy stawiają siłę przed prawem. Prof. 
Petrażycki podkreślał stale w swoich wykładach, że 
prawo, aby było wykonywane i szanowane, musi 
być otoczone aureolą siły.

Bezsprzecznie, Liga Narodów była wielkim 
krokiem naprzód w rozwoju prawa narodów, ale o 
wadze i wartości statutu Ligi decydowały i decy­
dują siły realne, które stoją na straży Paktu Ligi
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i gotowe są wszelkiem i środkam i zmusić gwałcicie­
li praw a innych narodów  do szanow ania tych praw . 
To, co Lassalle mówił o istocie konstytucji — sto­
suje się do każdego aktu prawnego, do każdej usta­
wy, nie w yłączając ustaw y m iędzynarodowej. W szyst­
ko zależy od układu sił realnych.

W niedaw nym  konflikcie m iędzy Japonją a C hi­
nam i Liga Narodów zawiodła; zawiodła przy  naru­
szeniu T rak tatu  W ersalskiego przez Niemcy, które 
samowolnie wprowadziły, w brew  traktatow i, obo­
wiązkow ą służbę wojskową.

Tym razem  — w zatargu w łosko-abisyńskim — 
Liga Narodów nie zawiodła. Nie odegra na przysz­
łość wielkiej roli fakt, że Anglja puszcza w  ruch 
m echanizm  sankcyj w obronie w łasnych interesów. 
Nie to jest ważne.

Najdonioślejszem  w faktach historycznych jest 
to, że skutki znacznie w ykraczają poza m otyw y 
i zam ierzenia sprawców. Niechaj będzie, że Anglja 
ma na w idoku wyłącznie egoistyczne pobudki, — 
ale ważne jest to, że bez względu na pobudki An­
glji, zostaje poraź pierw szy w dziejach Ligi i świa­
ta  puszczony w ruch aparat m iędzynarodow ych 
sankcyj przeciw ko napastnikow i — w obronie napa­
stowanego; przeciw ko gwałtowi — w obronie p ra­
wa m iędzynarodowego; przeciw ko przem ocy—w o- 
bronie słuszności. W tem  tkw i epokowe znaczenie 
zrealizow ania poraź pierw szy pak tu  Ligi Narodów.

N ajtrudniejszy jest początek. Przez zastoso­
wanie sankcyj w yryte zostało w  psychice narodów 
Europy i całego św iata przekonanie, że naruszenie 
zasad praw a międzynarodowego, w yw ołuje reakcję 
zbiorową narodów zorganizow anych w Lidze.

F ak t obecnego w ystąpienia Ligi Narodów 
przeciw ko Włochom będzie faktem  normotwórczym , 
tworzącym  precedensy na przyszłość. Niejedna rę­
ka, gotowa do w ym ierzenia ciosu, opadnie w bez­
sile, niejeden miecz, gotowy już do ciosu, schowany 
zostanie do pochwy.

Droga do m iędzynarodowego braterstw a naro­
dów jest jeszcze daleka i nie jest usłana różami.

Do tego zaś czasu należy zorganizować życie 
m iędzynarodowe tak, jak to pisze w jednej z przed­
mów do „Manifestu kom unistycznego14 Karol Marks: 
— aby narody załatw iały swe sporne spraw y przed 
trybunałem  m iędzynarodow ym — jak to czynią oby­
watele w swoich pryw atnych sporach przed trybu ­
nałem  cywilnym . O by  takim  trybunałem  m iędzy­
narodow ym  obok trybunału  w  Hadze stała się Liga 
Narodów!

O bow iązkiem  bojowników o wolność jest do- 
ilnowanie, aby sankcje Ligi Narodów nabrały 
ształtów realnych i przyoblekły się w  ciało!

Zygmunt Epstein

Jak nieznany u nas pisarz rosyjski
IW AN N AŻYW IN

zawieszał wróżbę zag łady  nad wychowaniem młodzieży szkolnej w ep o ce  cara tu

1.

Dziś, k iedy  z okazji 25-lecia zgonu Tołstoja 
składam y hołdy w ielkiem u pisarzowi-anarchiście *), 
nadeszła bodaj pora oddania sprawiedliwości inne­
m u pisarzowi rosyjskiem u, którego nazwisko chyba 
nigdy wym ienionem  nie zostało na szpaltach prasy  
polskiej, którego działalność przeoczoną została aż 
po dzień dzisiejszy w  kry tyce polskiej, acz właśnie 
Tołstoj zwrócił swego czasu baczną uwagę na jego 
zasługi i wielkość duchową. M amy na m yśli iw a­
na Fiodorow icza N a ż y w i n a ,  którem u bardziej po­
szczęściło się gdzieindziej, gdyż dzieła jego zostały 
przełożone na języki: niem iecki, bułgarski i czeski. 
Ten „narodnik - indy w idualista" nie został przecie 
dostatecznie oceniony w ojczystej Rosji, podzielo­
nej na jaskraw o odcinające się teoretyzow aniam i

*) Zaznaczamy, że autor niniejszego artykułu w dn. 16 
b. m. listopada w lokalu Polskiego Związku Myśli Wolnej w y­
głosi! prelekcję — z okazji tej żałobnej rocznicy — o Tołsto­
ju, w której opar! się na swojem ważkiem studjum z r. 1904, 
malującein genjusz tego duchowidza-artysty, oraz moralisty — 
prymitywnego chrześcijanina, zabłąkanego w cywilizowanym 
lesie domów XIX stulecia (z zaznaczeniem, obok hołdu, dzi­
wactw jego jednostronnej ideologji, przeżytej przez czas od- 
dawna), a zarazem odczytał przed słuchaczami przepiękne kar 
ty  o ostatnich chwilach tego „m ęczennika z dobrej woli” z wy­
danego świeżo w języku polskim niezmiernie interesującego 
dzieła Stefana Zweiga „O Tołstoju”, Red.

partje, gdyż szedł śmiało własną drogą, nie dbając
0 opinję praw ych czy lew ych obozów.

Tem bardziej zasłużył się swego czasu czło­
w iek o niesłychanej energji, w ychow aw ca narodu, 
znakom ity redaktor popularnego „W iestnika Znanja", 
Bitner, w ydając w drugiem w ydaniu  cenny romans 
Nażywina: „Mane, Tekel, Fares", przypom inając we 
w stępie aprobatę dla tego dzieła z listu samego 
Tołstoja. Wielki pisarz ziemi rosyjskiej tak pisał 
do autora w dn. 11 m arca r. 1907:

„Niepodobna, ja k  Pan sobie życzy, napisać o 
paóskiem  dziele dwóch, trzech słów — zwłaszcza 
w liście. Zobaczym y się — pogadamy. Powiem na- 
razie tylko tyle, że pragnąłbym , aby rom ans Pań­
ski był czytany przez możliwie w ielką ilość ludzi". 
A dalej, w końcu: „Dzieło Pańskie zainteresowało 
mnie osobliwie z tego względu, że przeczytałem  w 
niem  duszę Pańską, którą kocham ".

Nie możemy w tej chwili i na tem  m iejscu 
zatrzym yw ać się na ocenie tego dzieła pod w zglę­
dem  artystycznym , czy ideologicznym. Podkreśla­
my jeno trafność opinji o nim redaktora Bitnera: 
„Romans ten, m alujący życie Rosji w okresie, bez­
pośrednio poprzedzającym  wojnę rosyjsko-japońską
1 rysu jący  następnie barw ne sceny z życia naszych 
emigrantów zagranicą — czyta się z niesłabnącem  
zaciekaw ieniem . Cenne są tu  także opisy głodują­
cej wsi i zestaw ienia św iata chłopskiego z tak  zw a­
ną inteligencją. Jak w kalejdoskopie przechodzą tu 
typy  prostych, naiw nych pracow ników , oddających
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swoje siły ludowi, i pew nych gadułów z obozu re- 
wolucjonistów-terrorystów. Autor, ze swego stano­
wiska, wali napraw o i nalewo, potępia biurokrację, 
biczuje gwałt, ironizuje nad teoretykam i-utopistam i, 
m yśląc zawsze tylko o dobru ludu. Ten sym pa­
tyczny cel winien pogodzić z Nażywinem  nawet 
tych, k tórzy nie zgodzą się z nim w szczegółach, 
uznając przecie jego zasadniczy ideał“ .

„ S i o v a n s k y  P r e h l e d "  o tym  zbliżonym 
do Tołstoja „wrogu naszej cywilizacji1' pisał z olbrzy- 
miem uznaniem, staw iając koloryt i styl jego obra­
zów powyżej języka Gorkija i oddając mu hołd, iż 
„śm iałą ręką zdzierał wspaniałe szaty z naszej ku l­
tury, a ukazując tę obrzydliwość, która kry ła się 
pod tym  szychem  świetnych pozorów".

Podnieśliśm y głos w spraw ie nieznanego u nas, 
a godnego bliższego poznania pisarza, zam ierzyw ­
szy sobie — m iast niedość wym ownych charaktery­
styk — podać tu z w łasnych słów autora, soczyste 
kartk i z powieści „M ane-Tekel-Fares", dotyczące 
zawsze aktualnej kwestji: w ychow ania szkolnego. 
Nie m am y wcale zam iaru owem u pedagogicznemu 
systemowi, k tóry  swego czasu ogarnął i szkoły pol­
skie w zaborze rosyjskim , przeciw staw iać najnow ­
szych m etod pedagogicznych. Nie stoją one ni­
gdzie dotąd na wysokości zadania: — zatrute owoce 
nowych m etod pedagogicznych, zapom inających 
wciąż jeszcze o kształceniu charakterów  i uczuć, a 
karm iących młodzież w iadom ostkam i bezużyteczne- 
mi dla życia, nadto pom nażanych nieraz bądź przez 
szablony ideowe, niszczące rozwój indyw idualny na 
rzecz hodowli masowej, bądź też przez ideały tro- 
glodytyzm u—spotykam y wszędzie (v i d e np. h itle­
ryzm). Tedy nie przytaczam y tu taj obrazów z prze­
szłości, jako  „ e i n  u e b e r w u n d e n e r  P u n k t "  — 
etap przezwyciężony, na pochwałę teraźniejszości. 
Przeciwnie, w ydaje się nam, że stare grzechy peda­
gogiki jeszcze pokutują w życiu, że w iedza bezu­
żyteczna święci w  dalszym  ciągu trjumfy, że ob ra­
zowi Nażyw ina nie ujm uje wartości naw et pewien 
odcień karykaturalny, że, przeciwnie, ten obraz — 
napozór daleki w czasie i napozór specyficznie ro­
syjski — nie stracił całkiem  charakteru aktualnego, 
że może on naw et posłużyć za pożyteczną w ska­
zów kę—na innym  gruncie w sensie przestrogi: „jak 
uczyć nie należy"—nad jakim  system em  pedagogicz­
nym  zawisła zdaw na groźba zagłady: „M ane-tekel- 
lares".

Rzecz więc jest nietylko zabaw na i nietylko 
pouczająca historycznie, ale zajm ująca i pożytecz­
na, mimo wzorów obcych — i daje się łacno prze­
łożyć na wzory bliższe nam duchem.

Cytuję:

2 .

Ustąp z  pomieści N ażym ina  
„Mantę- Tekel-F ar es ”

(str. 32 — 37).

  I oto ośmioletniego m alca odziano w sza­
ry  kostjum , dano m u pas i czapkę z blaszką, kupę 
książek i „bilet", w którym  sucho i w yraźnie pou­
czano Kolę, co można i czego nie m ożna robić. 
O ddano go zarazem  pod opiekę obcych ludzi w 
m undurach, którzy zim nemi oczym a śledzili każdy 
krok Koli i jego kolegów, wym agając, aby zam iło­
wane w wolności serduszko dziecięce żyło podług 
„praw ideł" suchej książeczki i w skazań obcych.

„To też bardzo prędko m ali ci ludzie jedno­
czyli się przeciw ludziom z chłodnem i oczyma, j a ­
ko przeciw  wspólnem u wrogowi.

„Ponieważ wrogowie byli mocni, chłopcy b a ­
li się ich, schlebiali im w oczy i napozór doga­
dzali im, czyniąc im za to poza ich oczym a m nó­
stwo przykrości. N adaw ali im pseudonim y w ro­
dzaju: pchła, gadzina, glist a, kataryniarz. Czasem  
zaglądała do szkoły w ładza wyższa, oglądająca 
szkoły, jak  stójkow y ogląda śmietniki... Dzieci 
śm iały się ze swoich „profesorów". Między obu 
obozami trw ała w ieczna wojna.

„W tej atmosferze przystosow yw ano nieśw ia­
dome dusze dziecięce do wiedzy. O św iata polegała 
na tem, żeby wiedzieli, jak pływ ał w arce Noe, ile 
łokci długości, szerokości i wysokości m iała ta arka, 
jak  z nakazu proroka Elizeusza niedźw iedzie roz­
darły  m ałe dzieci, jak  rozróżniać tryb w skazujący 
od warunkowego, kiedy nie pisać e, gdy należało 
pisać ja t  (niewiadomo dlaczego), gdzie płynie Bra- 
m aputra, a gdzie jest T itikacha i Kiu-Siu, — aby 
umieć rozw ażać w ćwiczeniach, czem u nasi dziado­
wie zrobili dobrze, przyw oław szy naprzód W aregów 
i obaliw szy potem  bałw any i przyjąw szy chrzest—- 
aby wiedzieli, jak  w ilczyca w ykarm iła Romulusa 
i Rem usa i że w Atenach m ieszkał znakom ity mąż, 
Perykles, i jak  odróżnić procent zw ykły od sk łada­
nego, um ieć wyciągać pierw iastek kw adratow y i in­
ne, odm ieniać a v o i r  i e t r e ,  s e i n  i h a b e n ,  p a ­
m iętać, do jak ie j rodziny należy nosorożec i w  ja ­
kiej proporcji w atmosferze znajdują się tlen i azot.

„Otóż dzięki Titikasze, trybow i warunkowem u, 
kłótniom książąt udzielnych życie dzieci zasychało 
i m artwiało, zm ieniając się w  ogłupiający szereg 
dni czarnych i beznadziejnych ..."

(Tu następuje p iękny i soczysty ustęp o tęs­
knocie dziecka za wsią rodzinną, za pełnym  grzy­
bów lasem i za kucharką M atrjoną, którą zresztą 
Kola w  przerw ie zabaw  sam stara się nauczyć, że 
nóż to jest 1 e k u t o ,  a ogórek — 1 e k o n k o m b r ) .

„A nazajutrz znowu ciężki tum an szkolny, o- 
brzydliw y, bezsensow ny fałsz, sklejany coraz nie- 
zręczniej, coraz bardziej suchy i obcy. Rom ulusa 
i Rem usa zastępow ały Kapetyngi i Merowingi, baj­
ki elem entarzy — ody Dierżawina, „Słowo W ielko­
piątkow e" i t. p.

„Podczas lekcyj historji dzieciom nie przycho­
dziło do głowy, że jest tu  m owa o takich samych 
ludziach, śród jakich one same żyły, cierpiących, 
kochających, nienaw idzących; zdawało się im, że ci 
wszyscy: Czyngiz - Chan, Klodowig, Iw an IV, Hus, 
Filip Piękny, norm any, maurowie, ostrogoci—istnieli 
tylko, jako słowo m artwe, które w ypadało zapa­
m iętać celem otrzym ania dobrego stopnia i przej­
ścia do now ych Merowingów. To też dnia pew ne­
go chłopczyk, patrząc na budowę nowego domu, 
zdziw iony zakrzyknął do kolegów: „patrzcie, patrz­
cie! blok z f i z y k i ! "

„Ale za to dzieciom wm awiano ze w szystkich 
sił, *) że Rosja jest najm ocniejszem  państw em  na 
świecie, że m a najw ięcej wojska, — przypuszczano, 
że to i tam to jest nadzw yczaj dobre—że to wojsko 
jest niezw yciężalne, zw łaszcza kozacy — że takich 
wodzów, jak Suworow i Skobelew, takich patrjo- 
tów, jak  Susanin, Minin, Pożarski, takich m ądrych

*) Dla oceny śmiałości i jasnowidztwa autora, przypo­
mnijmy, iż rzecz ta drukowana była w r. 1913. (Drugie wyda­
nie Mane-Tekel-Fares).
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i spraw iedliw ych monarchów, jak  Piotr, K atarzyna, 
A leksander I — nigdy i nigdzie nie bylo“.

(Dalej autor podrw iw a sobie z przesady poe­
zji patrjotycznej, w skazując, że naw et porażki prze­
obrażała ona na zw ycięstw a i że tych, co starali się 
otrzeźw ić naród, zaliczano do „potw arców “. Znaj­
duje się tu nawet w yraźna aluzja do wiersza Pusz­
kina, w zapale grożącego bagnetam i rosyjskiem i 
ew entualnym  obrońcom zagranicznym  pow stania 
polskiego. K piny autora sięgają daleko: „po co ta 
szczecina z bagnetów? Niech ktoś spróbuje pod­
nieść c a ra -d zw o n  i wykręcić cara - arm atę?“ Jak 
w iadomo ten c a r-d zw o n  nie dzwonił, a car-arm ata 
nie strzelała. Nażywin dodaje: „A rzucając takie 
dzikie i szalone wyzw ania, dzieciarnia sądziła, że 
trium fuje nad wrogiem11. Pycha ta  spotkała się 
z karą  historyczną podczas w ojny japońskiej).

„Po upływie lat k ilku od w stąpienia do szko­
ły dzieci przyjm ow ały bezkrytycznie to wszystko, 
co podaw ano im w kształcie „wyższego w ykształ­
cenia11. A przecie, kiedy by ły  jeszcze m ałe i nie 
był zabity w nich przez w ychow anie zdrow y rozum 
ludzki — szkoła w praw iała ich niekiedy w zdum ie­
nie i kł >pot.

..Oio np. nauczyciel geografji, zaznajam iając 
dzieci z początkam i kosmografji, mówił im, że zie­
mia istnieje m iljony lat, że nie słońce obraca się 
dokoła ziemi, jak  to nam  się w ydaje, lecz rzecz ma

się odwrotnie. Przeciwnie, „baPko11 (pop, nauczy­
ciel religji) twierdził, że ziemia istnieje zaledwo 
6000 lat i że Jozue Naw iń zatrzym ał nie ziemię, ale 
słońce. Któż więc ma słuszność?—dobijały się dzie­
ci o praw dę. Zapytany „bat‘ko“ odparł, że w szyst­
ko, czego nauczy geograf jest dobre i trafne, ale dla 
boga niem a nic niemożliwego; tedy, chociażby na­
w et słońce było nieruchome, to pan bóg mógł je 
zatrzym ać11...

Dzieci w zdychały, nie rozum iejąc, co się z nie­
mi czyni w tej chwili — nie rozum iejąc wogóle, że 
tu taj doświadczone i mocne ręce pedagogów, a na­
w et ojców i m atek, udają jedynie iż pragną oświe­
cić dzieci — wistocie zaś ci wszyscy, chociażby 
za cenę zguby duszy dziecięcej, starają się tylko o 
zdobycie dla swoich synków  zapom ocą dyplom u 
ciepłego m iejsca w gnojowisku życia m ieszczań­
skiego11...

Na tem  uryw am y naszą cytatę. **)

Leo Belmont

**) N adm ieńm y, że gdyby  dzieci nasze b y ty  lepiej w y ­
chow ane w szkołach, to  n ie  sądziłyby , w stępując w prog i un i­
w ersy tetu , że, b io rąc  do rozstrzygan ia  spraw  społecznych  p a ł­
ki chu ligańsk ie  są p o lak am iłi naśladu ją  ideały  K ościuszków
i M ickiewiczów!

Mundury wśród łachmanów
W „D zienniku U staw 11 Nr. 72 z dn. 3. X. r. b. 

ukazał się dekret P rezydenta z 2 października r. b. 
o odznakach i m undurach, jes t to jeden z p ierw ­
szych dekretów  Prezydenta, w ydanych na mocy no­
w ej konstytucji. W idocznie było bardzo pilno, aby 
dekret ukazał się jaknajszybciej i jaknajszybciej 
wszedł w życie, już bowiem  28 listopada r. b. zo­
stało ogłoszone rozporządzenie w ykonaw cze do te­
go dekretu  (Dz. Ustaw Nr. 86). Treść nowego pra­
w a jest nader charakterystyczna i niew ątpliw ie sta­
nowi dalszy etap na drodze ku „totalizacji11 nasze­
go państw a. C iekaw e przytem , że przepisy o m un­
durach i odznakach nie zostały w ydane w okresie 
natężonej akcji O. N. R-u przed zabójstwem  min. 
Pierackiego, gdy m undury i m ieczyki O. N. R-u 
bardzo często zjaw iały się na ulicach, ale w okre­
sie, gdy ulica została uwolniona od m anifestowania 
przez czynniki pogromowe m undurów i odznak rze­
czywiście zagrażających porządkow i publicznem u. 
D ekret więc, w yrażając się popularnie, jest w łaści­
wie m usztardą po obiedzie. Niewiadomo przeto po­
co i przeciw  kom u został w prow adzony. Bardzo 
ciekaw a jest jednak  treść jego. Można byłoby od 
biedy jeszcze się zgodzić z zakazem  noszenia pew ­
nych rzeczywiście niebezpiecznych odznak i m un­
durów. O statecznie byłoby to jeszcze wytłom aczo- 
ne, ale należałoby o tem, co nie jest dozwolone, w y­
raźnie, powiedzieć. W dzisiejszych czasach byłaby 
to jeszcze jedna  represja wśród innych. D ekret 
tym czasem  stoi na zupełnie innym  stanowisku, a 
m ianowicie, że używ anie odznak i m undurów wo-

f ;óle w ym aga pozwolenia w ładzy — województwa 
ub ministerstwa.

Charakterystyczne, że określenia, co to jest od­

znaka i m undur, zredagowane zostały bardzo ogól­
nikowo, aby władze nie były  skrępow ane i zależnie 
od swego swobodnego poglądu mogły uznać za 
m undur i odznakę to, co będą uw ażały za sto­
sowne.

Przew idujem y jak  to będzie wyglądało w p rak ­
tyce. Każdy noszący w butonierce jakiśzn aczek 
musi mieć w kieszeni zezwolenie w ładzy na jego 
noszenie, boć przecież trudno, aby w szyscy poli­
cjanci pamiętali, że dana organizacja otrzym ała p ra ­
wo na to, aby je j członkowie lub inne osoby dany 
znaczek nosiły. W idzimy więc, jak  policjanci bę­
dą oglądali od stóp do głów przechodniów i zauw a­
żyw szy jakąś podejrzaną odznakę na ubraniu lub 
w  kraw acie, jakąś  szpilkę lub broszkę albo brelo­
czek, będą prowadzili podejrzanego do kom isarjatu, 
aby tam  ustalono, czy odznaka nie jest niedozw o­
lona. W idzimy również osoby, które będą m usiały 
się tłom aczyć w kom isarjacie, że ich bluza robocza 
nie jest żadnym  m undurem , a kraw at odpow iednie­
go koloru nie jest żadną odznaką. Z dekretu  p rze ­
cież może w ynikać, że tak  ja k  przed w ojną mogą 
być zdzierane z klap naw et odznaki przedstaw iają­
ce orzełka srebrnego, o ile orzełki te nie uzyskają 
praw a do ich używ ania przez organizację praw nie 
istniejącą (art. 1 dekretu  i § 1 p. 2 rozporzą­
dzenia).

Jednych urzędników  redukuje się, aby dać za­
trudnienie innym: przecież m uszą być stworzone 
całe referaty, które udzielać będą zezwoleń chociaż­
by  na m undury ochotniczym  strażom  ogniowym, 
orkiestrom organizacyjnym , organizacjom  sporto­
wym, sierocińcom, bursom  i t. p.

O  co więc właściwie chodzi? C zy o to, aby,
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zw alczając m undury, ubiór obyw ateli był rozm aity 
i przez swą rozm aitość ulica przedstaw iała się 
przyjem nie dla oka przechodniów, czy też aby wol­
no było nosić tylko ubiór w zoru przez państw o 
ustanowionego. To zależne jest, zdaje się, od 
uznania tych władz, które dekret w ykonyw ać będą.

Paradoksalne jest jednak , że w czasie, gdy 
obyw atele wogóle żadnego często nie m ają ubrania, 
a żaden rząd właściwie nie troszczy się, aby  ubra­
nie to biednem u dostarczyć, państw o poczyna zaj­
m ować się reglam entacją ubrań tych, którzy jeszcze 
je  mają. Tak, ja k  w okresie braku  gmachów szkol­
nych, państw o wprowadziło, aby było ładniej, przy­
m us szkolnych m undurków .

Z wolnomyślicielskiego punktu  w idzenia cie­
kaw e są dw a ustępy rozporządzenia w ykonaw cze­
go. Jeden dotyczący zwolnienia od obowiązku 
uzyskiw ania pozwoleń przez członków suwerennego 
rycerskiego zakonu św. Jana jerozolimskiego, zw a­
nego m altańskim , co do odznak, orderów i m undu­
rów, służących im na mocy praw  zakonu. Drugi 
ustanaw iający niemożność uzyskania pozwolenia na

używ anie odznak lub strojów kształtu, kroju i ko­
loru odznak lub strojów duchow nych i zakonników 
kościołów i w yznań uznanych przez państw o lub 
służących tym  kościołom i wyznaniom  do w ykony­
w ania obrzędów religijnych. Czyli innemi słowy: 
księża kościołów przez państw o nieuznanych fak­
tycznie nie mogą nosić sutann i habitów, chyba — 
takiego koloru, jakiego nie używ a w Polsce ża­
den kler w yznania uznanego,c o praw ie jest w yklu­
czone, gdyż rozm aite zakony i uznane grupy reli­
gijne w yczerpują już praw ie w swych strojach 
w szystkie kolory tęczy. W reszcie naw et zakazane 
być może odpraw ianie przez kościoły nieuznane 
nabożeństw  w strojach podobnych do strojów uży­
wanych przez wyznanie rzym skie. Jasne jest, że 
chodzi chyba o możność prześladow ania kościołów 
narodowych.

W ten sposób nowe praw o stw arza nowe krę­
pujące ludność przepisy, faw oryzuje kościół rz.-ka- 
tolicki oraz upraw nia władze do stosowania represyj 
w stosunku do kościołów narodowych.

J ó z e f  Litauer

C o  będzie dalej?

jedną  z pierw szych dziedzin, o k tórą dbać po­
winno państw o i społeczeństwo, jest oświata. Masy 
mogą być zdolne do jaknajw iększego w ysiłku dla 
obrony kraju lub dla przeprow adzenia rewolucji, 
lecz dla budow y nowoczesnego państw a muszą 
uciec się do pom ocy odpowiednio w ykształconych 
um ysłów. W strząsnął i zburzył lud potężny gmach 
rosyjskiej państwowości, gdy chciał go jednak  od­
budow ać na nowych zasadach, trzeba było uciec 
się do pom ocy kapitalistycznych speców.

Zdają sobie z tego spraw ę Indzie, powołani do 
spraw ow ania rządów wr Polsce. Mówił wszak wice- 
prem jer Kw iatkow ski na posiedzeniu Izb i organi- 
zacyj rolniczych: „W wyścigu narodów oświata i kul­
tu ra  odgryw ają zawsze rolę niem niej w ażną, a czę­
sto ważniejszą, od elem entów m aterjalnych11.

Tym czasem  jednak  stan ośw iaty w Polsce 
zm ierza ku katastrofie, jeśli już  w niej się nie zna­
lazł. Zastanów m y się nad treścią paru cyfr.

W yłączając Śląsk, budżet Min. W. R. i O. P. 
wynosił:

w roku 1929/30 — 462.700.000 zł. 
w  roku 1935/56 — 311.500.000 zł.

a dzieci w wieku szkolnym  było:
w roku 1929/30 — 3.869.000 
w roku 1935/36 — 5.151,000

stosunek etatów  do liczby dzieci w szkołach 
pow szechnych (bez Śląska) taki: 
w  roku 1929/30 uczn.—3.593.000, — etatów —65.000 
w roku 1935/36 uczn.—4.339.000, — e ta tów —66.500 
czyli ilość uczących się, p rzypadająca na jednego 
nauczyciela, wzrosła z 52 dzieci w r. 1929/30 do 65 
w bieżącym  roku szkolnym.

W 1931/32 r. było szkół dokształcających 771 
z 103.927 uczniam i,

Praw dziw a propaganda W olnej M yśli polega na  rozpow szech  
n ien iu  w ykształcen ia .

G ab rje l Seailles

w 1932/33 r. było szkół dokształcających 670 
z 86.148 uczniami,

w  1933/34 r. było szkół dokształcających 641 
z 79.954 uczniami.

Za następne lata  brak danych, w  każdym  bądź 
razie ilość szkół i uczniów zm niejszyła się. A w e­
dług pobieżnych obliczeń w roku szkolnym  1935/36 
trzeba by  dokształcać 1.997.000 osób niepełnolet­
nich.

Do tego obrazu należy dodać olbrzym ią rze­
szę dziatw y, niekorzystającej naw et z początkow ej 
oświaty. W ynosi ona według oficjalnych obliczeń 
(cyfry w  nawiasie pochodzą ze źródeł prywatnych):

rok szk. 1932/33 — 520.000 (860.000)
rok szk. 1933/34 — 590.000 (960.000)
rok szk. 1934/35 — 660.000 (1.000.000).

C yfry te z nieubłaganą konsekw encją w skazu­
ją nam, że stan ośw iaty w Polsce jest w przededniu 
nieobliczalnego w skutkach załam ania. O d 660,000 
do 1,000,000 dzieci poza szkołą w dobie współcze­
snej stanowi groźne m em ento nietylko dla kultury 
lezc i dla przyszłych losów państw a.

Podnoszą to nietylko opozycjoniści. O rgany 
ćw ierć i półoficjalne jak  „K urjer P oranny11 i „G a­
zeta Polska11 pełne są artykułów  alarm ujących.

Im w yższy stopień organizacyjny szkół, tem 
gorzej. W ym yka się z pod kontroli państw a szkol­
nictwo średnie. W roku szkolnym 1934/35 było 
szkół średnich ogólnokształcący 770, w tem pań ­
stw ow ych 301, sam orządow ych 50, a reszta to jest 
419 była własnością osób pryw atnych.

Należy jednocześnie podkreślić, że kryzys w y­
eliminował praw ie zupełnie młodzież robotniczą 
i drobno-rolniczą ze szkół średnich i wyższych, 
obecnie to samo zaczyna dotykać dzieci funkcjo­
nariuszy państw ow ych.
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Z kogo będzie się składała za lat kilka polska 
w arstw a wykształcona? Z córek i synów wszel­
kiej plutokracji. Ziści się m arzenie zacofaństwa 
i obskurantyzm u, otwarcie w ypow iedziane przez 
Wł. Studnickiego. Pan ten uważa, że dzieci chłopów 
i robotników n i e  n a d a j ą  s i ę  na stanowiska, w y­
m agające studjów  uniwersyteckich.

M ożemy i m am y praw o zapytać, czy w tym  
kierunku powinna iść polityka oświatowa?! Sprawa 
dojrzała do rozstrzygnięcia. Trzeba o nie wołać! 
I wołać wspólnem i wysiłkam i robotnika, chłopa i in­
teligenta.

Tragedją inteligencji, ciągnącą się za nią po 
przez w ielkie przeobrażenia XX wieku, był m a­
razm. Inteligencja, zw łaszcza urzędnicza, w  olbrzy­
miej swej większości służyła różnym  panom  i ce­
lom. Czas, by  zrozum iała, że może zgrać się kom-

Gorzkie
O w o ce  re lig j! . Nasza korespondentka z Bel­

fastu poszła na odczyt ewangelisty K nox‘a. Zosta­
ła za to ciężko ukarana, m usiała bowiem  w ysłu­
chać następujących słów:

„Człowiek, który nie w ierzy w biblję, nie po­
winien być przyjm ow any w żadnym  domu. Należy 
go unikać jak  zarazy".

Chrześcijańscy apologeci powinni nam  w y ja­
śnić, czy podobna nikczem ność jest produktem  
ewangelji, czy też ewangelja ma szczególny urok 
dla nikczem ników. Zdawało się nam, że takich 
rzeczy nie usłyszym y już w naszej epoce, ale na j­
widoczniej Belfast jest w yjątkiem . C iekaw a rzecz, 
że w  ostatnim  zeszycie „Univers“ znajduje się aku ­
rat spis kobiet i dzieci zabitych lub ranionych w 
czasie niedaw nych zaburzeń religijnych w Belfaście. 
Nie m ożem y się oprzeć myśli, że cały okręg by ł­
by przyzw oitszy i szczęśliwszy, gdyby wygasła w 
nim w iara w biblję.

Na op iece  boskie j. W ielebny C. Piggott miał 
długie i napuszone kazanie na tem at „Milczenie rni- 
łości“ . Było w niem  mało o miłości a natom iast du­
żo o m ilczącym  bogu. P. Piggott nietylko wspom niał
0 milczeniu boga, gdy jego ukrzyżow any syn zwró­
cił się do niego z przejm ującem i słowy: „Boże, mój 
Boże“ etc., ale również poinformował słuchaczy o 
własnem  podobnem  przeżyciu. P. Piggott nie był 
naturalnie ukrzyżow any, ale zdarzyło m u się coś 
niem al gorszego: zaczął w ą t p i ć !  I bóg opuścił go 
również. Ma już zapew ne taki zwyczaj. P. Piggott 
mówi: „Dziwiłem  się, czem u bóg pozw ala mi Błą­
kać się w  ciemności". Może myślał, że panu Piggott 
spraw ia to przyjem ność i nie chciał mu przeszka­
dzać. W każdym  razie p. Piggot znalazł wyjście i 
jest teraz pasterzem  dosyć pokaźnego stada.

Jedno n aw ró ce n ie . A tram entow e łzy spływ a­
ją  po naszych policzkach, gdy m yślim y o losie ta ­
jem niczego ateisty, pana H„ o którym  opowiada 
„C hristian Plerald". N ieszczęśliwy ten człowiek od­
wiedził swoich przyjaciół, pana i panią H. R. B. 
O dm aw iali oni w łaśnie m odlitwę przed śniadaniem
1 dodali do niej „boże błogosław pana H .“ . G dy 
wstali z klęczek, pan H. płakał, ja k  bóbr. W krótce

pletnie, jeśli nie zrozumie, iż pora zrzucić m askę 
fałszywej ambicji.

Środki na w alkę z ciemnogrodem znaleźć się 
muszą. Boleśnie okrojono uposażenia już  od 1.01 zł. 
W ystarczyło na to decydującym  czynnikom  odw a­
gi. Musi jej starczyć na drobny zabieg operacyjny7: 
radykalne skreślenia dodatków  funkcyjnych i re ­
prezentacyjnych, na cofnięcie dotacji dla kleru, o- 
pływąjącego i tak  w dostatki, na gruntowne studja 
nad kalkulacją kapitalistycznych przedsiębiorstw . 
My w szyscy w tym  kierunku dam y pomoc, w ska­
zując gdzie i co ponad m iarę wyrosło, kto żeruje 
na nędzy m aterjalnej i m oralnej mas. Były różne 
ankiety oficjalne, spróbujem y przeprow adzić nieofi­
cjalną, ale bez niedomówień. Łam y „W olnom yśli­
ciela" będą dla niej otwarte.

Wacław W ład

pigułki
potem  p. H. rozchorował się ciężko i któregoś dnia, 
jak zapew uia nas korespondent „C hristian H erald‘u“, 
złożył ręce i wygłosił podniosłą m odlitwę. Można 
tem u uwierzyć. W parę dni potem  p. H. przeniósł 
się na „tam ten" świat. Tem u również możemy uwie- 
rzzć. Chcem y tylko zauważyć, że nietaktow nie jes t 
składać w izyty  przyjaciołom  w czasie śniadania; 
najw idoczniej p. H. drogo opłacił swoją niedyskre­
cję.

Nowa re lig ja . Dr. Schnabel pisze w ten spo­
sób o narodow ym  socjalizmie:

„W pew nym  sensie narodow y socjalizm jest re ­
ligją, gdyż nie żąda od swych wyznawców , aby byli 
przekonani o słuszności jego doktryn, lecz by w nie 
wierzyli! W iarą i mitem narodowego socjalisty jest 
Honor narodu niemieckiego. Każda inna doktryna, 
żydowsko-liberalna, katolicka czy protestancka musi 
odejść w cień, gdy pojaw i się ta w iara".

Słyszym y w tych słowach w yraźne echo k a ­
tolicyzmu. O n również nie może tolerować obok 
siebie żadnego ryw ala. Dr. Schnabel m a rację: dok­
tryna polityczna może stać się religją i w ygląda 
w tedy równie pociągająco, jak  każda inna religja.

W ola boska . W ielebny Edw ard Shillito dał 
nam  w swojem kazaniu masę nonsensów, polukro- 
w anych nam aszczoną pobożnością. „W yjaśnił", że 
„wolą boga jest, aby ludy tw orzyły jedną w ielką 
rodzinę". Był jednak  dość taktow ny, aby nie upie­
rać się (jak to czynią pacyfiści chrześcijańscy) przy 
powiedzeniu „bądź wola tw oja". Przeciwnie, ośw iad­
czył, że „bóg nie chce narzucać nam  pokoju, zm u­
szać nas do przestrzegania spraw iedliw ości i oka­
zyw ania współczucia, gdyż to, co jest przym usowe, 
nie może być cnotą". Mussolinni pod tym  jednym  
względem godzi się w zupełności z bogiem. Nie 
chce narzucać pokoju światu.

K o c io ł g a rn ko w i p rzyg an ia . Dziwnie brzm ią 
protesty  przeciw  „państw u totalnem u" w ustach je ­
go katolickich krytyków . Toż po w szystkie czasy 
celem kościoła było ustanowienie „jednego pasterza 
i jednej owczarni", przyczem  nie liczył się on ni­
gdy z sumieniem jednostki. O becne skargi odnoszą
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się zresztą tylko do państw , których „totalność“ nie 
obejm uje religji osób protestujących. Nigdy jeszcze 
nie słyszeliśmy, by  kościół przeciw staw ił się czyn­
nie prześladow aniu niedowiarków lub odmówił 
przyjęcia niespraw iedliw ych przyw ilejów  nadaw a­
nych mu przez „totalne11 lub inne państw o kosztem 
ogólnych swobód obywatelskich.

K ło  dał p rzyk ład  ? O ddajem y spraw iedliw ość 
hum anitaryzm ow i arcybiskupa D ow ney!a, w yraża­
jącego oburzenie spowodu prześladow ań żydów w 
Niemczech, trudno jednak  nam zapómnieć, że w ła­
śnie jego religja rozpoczęła pierw sza tę ponurą kam - 
panję. Palenie i torturow anie tysięcy żydów w Hisz­
panji było widowiskiem  publicznem , na którem  za­
zw yczaj król, królow a i cały dwór byli obecni. 
W średniowiecznych Niemczech jedną z ulubionych 
rozryw ek pobożnych okrutników  było zam ykanie 
mężczyzn, kobiet i dzieci w synagodze, poczein 
podpalono budynek. Katolicy dzisiejsi żałują m o­
że tych czynów ich braci w Chrystusie, ale p ra­
wie nigdy nie w ypow iadają tego publicznie. Nowo­
czesne N iem cy mogą zawsze w skazać na przykład, 
który im dał kościół katolicki i którego żadna gło­
w a kościoła dotąd nie potępiła.

Rozw ód p o lityk i z  re lig ją . Konstatujem y z 
przyjem nością, że podczas dyskusji nad konfliktem  
włosko - abisyńskim  żaden z polityków  nie w spo­
mniał o chrześcijaństwie lub bogu — z w yjątkiem  
irlandzkiego prezydenta p. D e Yalera. N aw et p. De 
Valera będzie jednak  m usiał przyznać, że chociaż 
bóg widzi upadek wróbla, ale nie udaje mu się po­
wstrzym ać wybuchu wojny. Może p. D e Yalera od­
powie nam na jedno pytanie: „jaki pożytek m am y 
z boga11 ?

R eg u lacja  u rodzin . Na zebraniu katolickiej 
Ligi Życia Narodowego biskup Ely rzucił wśród 
oklasków  retoryczne pytanie: „Czy może ktoś na 
serjo utrzym yw ać, że nasz Pan doradzałby swoim 
w yznaw com  stosowanie środków zapobiegaw czych11? 
N aturalnie że nie, o ile „nasz Pan11 pozostałby ka­
walerem. G dyby  jednak  ożenił się, m iał ośmioro 
dzieci w  ciągu dziesięciu lat, został zredukow any i

m usiał m ieszkać z całą rodziną w jednym  ohyd­
nym  pokoju — to cóż wtedy? Mimo tego, co nam 
mówią kapłani celibatarjusze, pobożne stare panny 
i bogaci hrabiowie, przekonani jesteśm y, że „nasz 
P an11 z zadowoleniem  przyjąłby  informacje, które 
m ogłyby uczynić znośniejszem jego życie. Chcieli­
byśm y widzieć raz na trybunie liczne, niem al za­
głodzone rodziny biedaków , protestujące energicz­
nie przeciw  regulacji urodzin, ale nie m ożem y się 
jakoś ich doczekać.

Entuzjazm  m o narch is łyczn y  w  G re c ji . Król 
Jerzy wrócił do Grecji w ezw any jednom yślnie przez 
swój naród. W niedzielę 3 listopada generał Kon- 
dyłis zarządził plebiscyt w tej sprawie. Na dzień 
przedtem  uwięziono setki znanych republikanów , 
skutkiem  czego w ielka ilość osób w strzym ała się 
od głosowania. W yborca otrzym yw ał dwie kartki 
różnego koloru; jedną z nich w kładał do przezro­
czystej koperty, k tórą należało oddać urzędnikow i 
w obecności żołnierzy.

N iektóre regim enty w ojska pom aszerow ały do 
urn i głosowały—na rozkaz. Za powrotem  króla w y­
powiedziało się 9 8 %  głosujących. T ak  więc król 
wrócił do kraju  w ezw any jednogłośnie przez wol­
nych obywateli. Podobno nie chciał wrócić, póki 
nie będzie m iał należytej pewności w tym  wzglę­
dzie *).

R elig ja  w  op łatku . Dr. James Reid opowiada 
nam o „znanym  psychologu, który sam jest niew ie­
rzący, lecz ośw iadcza swoim pacjentom , że cier­
pią z pow odu braku w iary i w yzdrow ieją jeśli 
uwierzą w boga11. Naturalnie, w szyscy słyszeliśmy 
o doktorach, którzy każą pacjentow i wyrzec się mięsa, 
jeśli je dotąd spożywał lub też jeść parę befsztyków 
na dzień, o ile by ł jaroszem . Być może anonim owa 
znakom itość dr. R e id ^  zalicza się do tej kategorji 
uzdraw iaczy. W każdym  razie w ygląda na to, że 
uważa on religję za coś potrzebnego jedynie dla 
chorych — podobnie jak  olej rycynow y.

Z  „Freethinker'a

*) Wylądował w Grecji 25 listopada r. b. Red.

Postęp ludzkości niesie ze sobą wyrok śm ierci d la idei i uczuć re lig ijnych . Lu- 
u z ie  trw ożliw i lub interesowani obaw iają się o etykę. Lecz , powtarzam , etyka może 
istnieć n ieza leżn ie . W ierzen ie  w istoty nadprzyrodzone nawet dziś dalekie  jest od 
wzm acniania etyki. P rzeciw nie —  re lig je  ludów cyw ilizow anych  współczesnych naogół 
są anachronizm em  w zg lędn ie  do ich estetycznego rozwoju.

Jerzy Plechanow

K R O N I K A
ETYKA PRASY KATOLICKO — „NARODOWEJ11 zajściach w Polsk. Zw. Myśli Wolnej w Warszawie.

Jednego tygodnia napisano o zniszczeniu bibljoteki 
Ostatnio pisma codzienne warszawskie o za- i broszur, o poturbowaniu słuchaczów, a nawet o po- 

barwieniu klero-endeckiem umieściły kilka wyssą- ranieniu „niejakiego d-ra B“.
nych z brudnego palca informacyj o rzekomych Następnego tygodnia napisano, że przychodzą-
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cych na odczyt zrzucano ze schodów zapomocą 
t. zw. ,.poczty“, w której w yniku u wejścia do 
klatki schodowej zrobił się aż zator z ciał w olno­
myślicieli.

Do „Gońca W arszawskiego", „W ieczoru W ar­
szawskiego" i „Małego D ziennika" w ysłaliśm y za­
przeczenie tycli informacyj. Pierwsze dw a pisma 
sprostowanie już w ydrukow ały, chociaż uczyniły 
to w yraźnie tylko w obawie przed spraw ą za ich 
n iew ydrukow anie: nie w tem  samem miejscu
a w  znacznie gorszem i dopiero po 5 — 4 dniach 
po otrzym aniu sprostowań.

Nie wiem y, jak  ustosunkow ały się pism a owe 
do swych „informatorów", może naw et za udziele­
nie zm yślonych wiadomości zrzucono ich ze scho­
dów redakcyjnych, w yrażając się zwrotam i „W ie­
czoru".

Jasne są jednak  dla nas „etyczne" pobudki 
inicjatorów wzm ianek. Cel przypuszczalnie był 
podwójny: odstraszenie słuchaczów od uczęszczania 
na odczyty, urządzane przez naszą organizację, 
oraz sp row okow an i właśnie takich zajść, jak  te, 
które zostały przez „narodow ych" kłam ców  „opi­
sane".

C zyżby w zm iankam i temi nie powinien się 
zająć prokurator? Przecież publiczne rozpow szech­
nianie fałszywych wiadomości o tem, że w stolicy 
naszego państw a grasują bandy, zryw ające w ykła­
dy, których odbycie dozwolone zostało przez w ła­
dze, bandy dem olujące bibljoteki legalnie istnieją­
cych organizacyj, bijące i raniące ludzi obecnych 
na tych w ykładach oraz naw et zrzucające ze scho­
dów osoby przybyw ające na te w ykłady i to 
w tak i sposób, że tw orzą się aż zatory ze rzuca­
nych ciał—nie mogą nic wyw ołać niepokoju publicz­
nego. Przecież ludzie rzeczywiście zaczną oba­
w iać się uczęszczać na odczyty, niewiadom o bo­
wiem, gdzie ju tro  i jak iej bandzie zechce się to 
samo uczynić na tym  czy innym  odczycie. Czyż 
nie jest to fałszywe informowanie o tem, że w  W ar­
szawie panują stosunki, które niegdyś nosiły miano me­
ksykańskich (dziś po uspokojeniu przez socjalistycz­
ny rząd tego kraju żywiołów klerykalnych nazwa 
ta stała się anachronizmem)? Zdaje się, że art. 
170 k. k. w inien w tym w ypadku znaleźć zasto­
sowanie.

W reszcie nie m ożem y pom inąć również i tej 
okoliczności, jak redagowane są pism a (rzekomo 
poważne) klero-endeckie: bądź notatki zostały wprost 
zredagowane w redakcjach, czego sobie jednak  nie 
w yobrażam y, byłaby  to bowiem za w ielka hańba, 
bądź w takim  razie pism a te posiłkują się jako  re­
porteram i osobnikam i bez czci i w iary, zupełnie 
nie kontrolując, kim są pod względem etyczno-m o- 
ralnym  ci informatorowie prasowi, a może zresztą 
zawodowi dziennikarze „katolicko-narodow i" aż tak 
nisko upadli?., w ierzyć jednak  się tem u niechce. 
A więc pisma, o których mowa, bezkrytycznie 
i bez kontroli źródła podają wszystko, co im się na 
stół redakcyjny  rzuci, aby tylko szedł „geszeft" 
oparty na w zniecaniu nienaw iści „w imię miłości 
chrześcjańskiej". A braciszkow ie z N iepokalanow a 
podczas tej brudnej roboty redakcyjnej w ciągu 
dnia m odlą się naw et i pewnie proszą m atki boskiej 
o przebaczenie za grzechy popełnione w czasie tej 
roboty i za k rzyw dy w yrządzone niew innym  
zapom ocą w ielkiej nienienawiści, z jak ą  redagują 
w jej im ieniu swój „Mały Dziennik".

JESZCZE O ŁOBUZERSKIM WYBRYKU 
O BRO ŃCÓ W  KONKORDATU

U zupełniając naszą notatkę o łobuzerskiej de­
m onstracji m łodocianych kleroendecząt w akadem ic­
kich czapkach podczas odczytu ob. adw. H enryka 
Świątkowskiego o konkordacie (W. P. Nr. 46 str. 538), 
nadm ieniam y, że zapalili oni swój kopcący katolic­
ki argum ent dyskusyjny w momencie, gdy prelegent 
zaczął odczytyw ać niem iłą dla ich prawowiernego 
ucha rotę przysięgi biskupów, składanej na ręce 
papieża, wedle której biskupi zobowiązują się w al­
czyć z heretykam i i innowiercam i, łam iąc tem sa­
m em przysięgę, składaną przez nieh z jezuickiem  
„reservatio m entalis" na wierność naszem u państw u 
i jego konstytucji, opartej na tolerancji religijnej.

M iędzy innem i prelegent stw ierdził w swym 
odczycie, że papież m a praw o zwolnić biskupów  
dla dobra kościoła z mocy złożonej przysięgi na 
wierność państw u świeckiemu, i omówił fakt utw o­
rzenia przez W atykan w Pile na granicy polsko- 
niem ieckiej, sam odzielnej m ałej jednostki kościel­
nej, niew chodząeej w  skład żadnej archidjecezji, 
w  wyraźnem  oczekiwaniu przyłączenia do niem iec­
kiej prelatury w Pile zachodnich ziem polskich po 
ich przyw róceniu Niemcom oraz stw orzenia z nich 
kiedyś nowej archidjecezji. Innem i słowy „stolica 
apostolska" nie uznała właściwie nowych granic 
polsko-niem ieckieh, uw ażając je  za prowizoryczne 
z praw dopodobną m ożliwością ich zm ian i to jedy­
nie na rzecz Niemiec.

DEK O RA CJA  SERCA MATKI BOSKIEJ 
„POL.ONJĄ RESTITUTĄ"

PAT doniosła (zob. „Kurjer W arszawski" z dn. 
10.XII. wyd. poranne), że w d. 8 b. m. udekoro­
wano podczas sumy w kościele polskim  w Paryżu 
przy ulicy Saint Honoree W ielką Wstęgą orderu 
„Polska O drodzona" votum emigrantów polskich 
z r. 1854, przedstaw iające serce m atki boskiej, 
przekłute 7-ma mieczami.

PAT jednak nie pisze, kto w im ieniu kapitu ły  
orderu P. O. dokonał tej dekoracji. Najniew ątpli- 
wiej m usiał to uczynić sam am basador Rp. p. C hła­
powski.

POLITYCZNE FA GA SOSTW O

G rupa senatorów i posłów województw  za­
chodnich złożyła kardyn. Płlondowi czołobitną w i­
zytę. U radow ana tym hołdem  pruskim  „jego em i­
nencja" pośpieszyła naw et z publicznem  podzięko­
waniem  (zob. „Dzień. Poznań." nr. 260, Kurj. 
Poznań, nr. 517).

Komu i poco złożyli wizytę? „Prymasowi"? 
Arcybiskupowi? Kardynałowi?

„Prymasowi"? Ależ konstytucja nasza w prze­
ciw ieństwie do konstytucji 3-go m aja, jak  zresztą 
żadna współczesna konstytucja na świecie, nie zna 
instytucji „prym asów ". Jest to tylko tytuł. Pokło­
nienie się komuś, kto ma tylko tytuł „prym asa", 
ale nie funkcje, jest ośmieszaniem się. K ardynał 
Kakowski też się tytułuje „prym asem " (chociażby 
na akcie zakazującym  czytać książkę p. Łubień­
skiego o p r o  R u s s i a ) .  Żaden z nich nie jest 
faktycznym  prym asem . C hyba z tego grupa owa
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zdaw ała sobie spraw ę (inaczej by się ośmieszyła) 
i nie chodziła pokłonić się „prym asow i41.

Więc może pokłoniła się arcybiskupow i jednej 
z archidjecezyj w Polsce? ł o  funkcja realna. To 
nie fikcja, ja k  prym asostwo. Ale tu rzuca się 
w oczy w yjątkow ość i niesm ak w ytw orzonej sy ­
tuacji. Nie słyszeliśm y też, żeby w innych djece- 
zjach bito czołem przed swoimi biskupam i ze stro­
ny senatorów i posłów. No, a jak  to tam  będzie 
z biskupem  Łosińskim  i z bisk. Łukomskim? C zy 
też panowie senatorowie i posłowie pójdą bić im 
czołem?

Szydło wyłazi z worka. Panowie senatorowie 
i posłowie wojew. zachodnich postąpili nietaktow nie, 
nadużyli osoby arcybiskupa, bo nie pokłonili się 
mu ze względów religijnych, lecz politycznych, 
czyli że ta  grupa w m ieszała politykę do religji, 
a przez to wciąga i religję do polityki. C zy to 
jest uczciwe? Nie sądzim y, by to mogli popełnić. 
Więc zapew ne nie arcybiskupow i się pokłonili.

Może więc pokłonili się jako kardynałow i w a­
tykańskiem u? Ale w tedy pokłonili się „obcej agen­
turze11.

Nieładnie, panowie senatorowie i posłowie ziem 
zachodnich!

N o b l e s s e  o b l i g e !  Dobrego imienia sena­
torów i posłów nie należy naruszać. Nieładnie!

KOKIETOW ANIE RZĄDU

K. A. P. pisze, że „w spuściźnie (zam. w  pu- 
ściźnie, uw. n.), przekazanej rządowi p. prem jera 
Kościałkowskiego, znajdują się problem y religijne 
i moralne niezw ykłej wagi i palące, których roz­
wiązania domaga się opinja katolicka kraju11 (czy­
taj kler). W śród tych problem atów „przedew szyst­
kiem  na porządku dziennym  stoi spraw a Kielc“, 
czyli w strzym anie w ypłaty  pensji biskupow i kielec­
kiemu. Rozum iem y, że to jes t dla kleru w atykań­
skiego, skarbiącego skarby na ziemi w brew  ewan- 
gielji, spraw a „niezw ykłej wagi i paląca11, ale poco 
zaraz bluźnić i nazyw ać zw ykły, doczesny interes 
m aterjalny dostojnika w atykańskiego „problem em  
religijnym i m oralnym 11?

Drugim  takim  „problem em  religijnym  i m o­
ralnym 11 jest b rak  zgody rządu na obsadzenie in­
tratnego stanow iska biskupa sandomierskiego. Ze­
stawienie Kielc i Sandom iera jest niezręczno­
ścią K A P -ry . Przecież rząd, m ając już bogate 
doświadczenie z różnym i Łosińskimi, Łukomskimi 
i in. podobnym i szafarzami w atykańskich skarbów 
nieskończonej wartości, musi się dobrze zastanowić, 
aby nie wpuścić na posadę biskupa w atykańczyka, 
który nie będzie się chciał zachow yw ać przyzw oi­
cie. T rzeba przy tem pam iętać, że w m yśl kapi- 
tu lacyjnych postanow ień konkordatu, pan taki jest 
nieusuw alny.

Boli KAP-rę również „zawieszenie działalności 
Komisji Papieskiej, pow ołanej do prac nad w yko­
naniem  K onkordatu11... N azyw a to krzyw dą, w yrzą­
dzoną kościołowi katolickiem u. O czywiście, w aty­
kańskiej agencji prasow ej nie obchodzi fakt, że 
konkordat, zaw arty  przez rząd klero-endecki, jest 
niekorzystny dla Polski, że krępuje państwo. I d la­
tego też rząd, po zaw ierzeniu działalności komisji 
papieskiej, powinien w ypow iedzieć konkordat i tak 
samo, jak  „oświadczył, iż nie uznaje więcej kom i­

sji papieskiej11, powinien powiedzieć, że nie uznaje 
konkordatu. Konkordat nie jest wieczny, a z na­
iwnej teorji papieskiej, że jest on łaską wyświad­
czoną państwu przez papieża, śmieją się prawdo­
podobnie nawet w redakcji KAP-ry,

W reszcie KAP-ra ubolew a nad spraw ą „likw i­
dow ania godzin nauki religji w szkołach11... jest 
to nowe „objaw ienie11, ale, niestety, również n ie­
praw dziw e, gdyż dotychczas mowa jes t nie o li­
kwidowaniu, lecz tylko o ograniczeniu liczby go­
dzin religji w  szkołach. Ale trudno, żyjem y w cza­
sach, k iedy  m łodzieży trzeba dać praw dziw ą w ie­
dzę i przygotować ją  do w ytężonej pracy a nie do 
prow adzenia dysput [teologicznych. Przecież bo­
gata Hiszpanja, zajęta sporam i teologicznemi, nie 
zauw ażyła, jak państw o upadło. A cóż dopiero 
mówić o biednej, nabożnej Polsce, jest wprawdzie 
w Polsce k ilka szkół, gdzie dzieci nie uczą się re ­
ligji, w skutek czego m ają w ięcej czasu na naukę 
przedm iotów pożytecznych, m oralność zaś nie upa­
da. Zarabia na tem również państwo, gdyż część 
p ieniędzy nie ginie w przepaścistych kieszeniach 
kleru, lecz pozostaje w kasach państw ow ych. I to, 
zdaje się, napaw a KAP-rę troską.

KLER PRZEHOLOW AŁ

W skutek zabiegów kleru w atykańsko-katolic- 
kiego została w ydana ustaw a o składkach na rzecz 
kościoła katolickiego. Ks. kardynał Hlond zorjen- 
tował .się, że jest to koncesja w ątpliw ej wartości, 
gdyż odstręcza od kościoła ludność, która, nękana 
biedą, nie chce płacić podatków  na rzecz W atyka­
nu. Dlatego też em inencja poznańska w ydał list 
pasterski, w którym  oświadcza, iż nie zam ierza 
korzystać z ustaw y o składkach na rzecz kościoła 
katolickiego i odstępuje od przym usow ych podat­
ków i składek.

„Bolał m nie — pisze ks. k a rd y n a ł — dotychczasow y 
sposób pob ieran ia  św iadczeń. N ie mogłem się pogodzić z ich 
zew nętrznym  przym usem . R aziła m nie groźba in terw encji 
państw ow ej i w k raczan ie  kom orn ika  w sferę, w k tórej d ecy ­
dow ać pow innoby  uczucie relig ijne. W p rak tyce  zaś podatk i 
koście lne  staw ały  się kam ieniem  obrazy, w nosząc w życie 
parafja lne n iepokó j i spory".

Tak. Składki przym usow e i dobrowolne to 
za dużo! A zresztą kler w atykański i żydowski są 
m istrzam i w wyciąganiu pieniędzy od biednej lud­
ności bez pom ocy komornika. W ystarczy straszyć 
piekłem , um iejętnie w ykorzystyw ać szatana, naśla­
dow ać „wielkiego żebraka11 Piusa IX, jak  to czyni 
„Rycerz N iepokalanej1', a ubogie duchem  owieczki 
przyniosą tyle pieniędzy, że starczy dla kleru w Pol­
sce i w państw ie w atykańskiem .

OBŁUDA BRUKOW CA KATOLICKIEGO

I. K. C. z 5.XII. r. b. oburza się słusznie, że 
w Stolinie, pow. poleskiego, budowę cerkw i praw o­
sław nej finansuje Fundusz Pracy. Ale ten sam 
katolicki brukow iec krakow ski, bratni organ „T aj­
nego detek tyw a“ osławionego z dem oralizowania m ło­
dzieży, zapomniał, że w dn. 9.X. r.b. pisał entuzjas­
tycznie, iż budowę „gigantycznego11 kościoła kato­
lickiego w Białym stoku (koszty budow y wyniosą 
ok. 21/2 miljn. zł.) finansuje Fundusz Pracy, rada 
m iejska i protektor kom itetu budow y wojewoda
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białostocki gen. Pasławski, który nie z w łasnych 
funduszów, lecz z funduszów publicznych „dw u­
krotnie już przeznaczył większe kw oty na budow ę“. 
Zapom niał również, że pisał z radością o w yzna­
czenie przez rząd pół m iljona złotych na budowę 
kościoła opatrzności bożej, chociaż w nowej kon­
stytucji rola tej opatrzności w dziale odzyskania 
niepodległości państw a została zdyskwalifikowana.

Stoim y na stanowisku, że w chwili, kiedy 
Polska nie posiada dostatecznej ilości szkół, szpi­
tali, dróg i t. d., k iedy przeszło miljon dzieci nie 
uczy się, kiedy analfabetyzm  zalewa kraj, kiedy 
rząd nakłada na ludność nowe ciężary, finansowa­
nie budow y kościołów, cerkwi, bóżnic i t. p. nikomu, 
oprócz kleru wszechwyznań, niepotrzebnych budyn­
ków i powiększanie w ten sposób m ajątku nieru­
chomego organizacyj wyznaniow ych — jest m arno­
traw ieniem  grosza publicznego, jest krzyw dą w y­
rządzaną kulturze narodowej, jest niezgodne z inte­
resem państw a, jest poprostu szaleństwem .

Godząc się z 1. K. C„ że poleszukowi po­
trzebne są nie świątynie, lecz drogi, meljoracje, 
oraz, dodam y od siebie, szkoły, szpitale i inne urzą­
dzenia kulturalne, trzeba napiętnować obłudę bru­
kow ca katolickiego, który oburza się na w yrzucanie 
pieniędzy publicznych na budowę cerkwi praw o­
sławnych, a równocześnie pochw ala budowę kościo­
łów w atykańsko-katolickich również za pieniądze 
publiczne.

WALKA O CMENTARZ GMINNY •
W G O R LIC A C H

Na posiedzeniu R ady Miejskiej w Gorlicach 
spraw ozdaw ca M iejskiej Komisji Rew izyjnej radny 
O s k a r  G l e i c h e r  tak  w zeszłorocznym, jak  i w 
tegorocznem spraw ozdaniu dom agał się, by miasto 
Gorlice w  m yśl ustaw y z dnia 17 m arca 1932 r. 
oraz okólnika Min. O pieki Społ. z 31/7 1935 r. p rzy ­
stąpiła do urządzenia cm entarza gminnego, ale bez 
skutku.

Nadto w tegorocznej, jak  i zeszłorocznej dy ­
skusji budżetow ej zgłosił tenże radny wniosek o u- 
m ieszczenie odpowiedniego kredytu  w budżecie, ale 
głosami „staro i nowozakonnej" „BB“ i postępow ­
ców został w iększością głosów obalony.

Celem  zwrócenia uwagi w ładzy nadzorczej na 
daną kw estję i wobec tego, że jest to ustaw ow y 
obowiązek gminy, k lub radnych P. P. S. założył 
w tej spraw ie votum separatum .

CZESKI KALENDARZ W OLNYCH MYŚLICIELI

Unja Socjalistycznych W olnych Myślicieli w 
Pradze w ydała po czesku b. ładny kalendarzyk kie­
szonkowy na rok 1936. Tak jak  i w  naszym  pol­
skim, na każdy dzień roku podane jest zam iast 
im ienia świętego bądź nazw isko osoby w ybitnie za­
służonej dla Myśli W olnej, której w danym  dniu 
p rzypada rocznica urodzin lub śmierci, bądź też 
przypom nienie wiekopomnego dla Myśli Wolnej 
zdarzenia, którego rocznica właśnie w tym  dniu ma 
miejsce.

Ponadto na każdy miesiąc dana jest biografja 
jednej z takich zasłużonych osób z portrecikiem .

Również jak  i w naszym  kalendarzu znajdują 
się w czeskim — w yjątki z konstytucji, praw  i de­
klaracji, dotyczących wolnych myślicieli, dane sta­

tystyczne, aforyzmy, w skazów ki jak  urządzać ob­
chody uroczyste w formie świeckiej i t. d., i t. d.

K alendarzyk w ydany został w  ładnej i mocnej 
oprawie. Zawiera 80 stron druku.

KONGRES ANTYKLERYKALNY

Kongres taki odbędzie się 28 i 29 m arca 1936 
w Brukselli przy udziale w szystkich stronnictw  le­
wicowych belgijskich z następującym  porządkiem  
obrad: C zarne niebezpieczeństw o i wzrost ilości
klasztorów, duchow ieństw a i własności ziemskiej 
kleru; klerykalizm , kodeks cyw ilny i sądy; obrona 
ośw iaty świeckiej; monopol dobroczynności w rę­
kach kleru; najście zakonów na handel i przemysł; 
niebezpieczeństwo klerykalne w Kongo; w pływ y 
klerykalne na władze publiczne; szkodliw y w pływ  
kościoła na młodzież; kościół i kw estja społeczna.

Kiedyż u nas odbędzie się taki kongres??

C O  SIĘ BUDUJE ZAMIAST KOŚCIOŁÓW ?

W. Z. S. S. R. nie buduje się już cerkw i i ko­
ściołów. Wznosi się zato inne wielkie gmachy. O- 
statnio stanęły w Moskie olbrzym ie budynki: Ochot- 
nyj rjad, gmach rady pracy i obrony, dom książki, 
dom y techników, teatr M eyerholda oraz staną nie­
długo: gmach Ajencji Telegr. Z. S. S. R.—W Lenin­
gradzie zostanie w ybudow any Pałac M łodzieży 
z teatrem  na 2.500 miejsc, kinem atografem  na —
1.500 i salą konferencyjną na — 750 miejsc, z m u­
zeum m łodzieży i bibljoteką. W Kazaniu stanie kosz­
tem 8 miljonów rubli teatr tatarski.

W Leningradzie w daw nym  pałacu Szerem ie­
tiewa otworzono Pałac Cudów  z planetarjum , „na­
turalnym " pejzażem  księżyca i krajów  całego św ia­
ta  oraz pokazem  wszelkich cudów chemji, fizyki, 
św iatła i t. p. Zato cerkwi już się w Rosji sowieckiej 
nie buduje.

PAPIEŻ A WOJNA

W ydział W ykonawczy Unji M iędzynarodowej 
W olnych Myślicieli w Brukseili wystosował 11 li­
stopada 1935 do Ligi Narodów protest w związku 
z w ystąpieniem  do tejże Ligi papieża Piusa XI 
z wnioskiem  o wyłączenie spod działania sankcyj 
anty włoskich instytucji katolickich, znajdujących 
się na terytorjum  włoskiem.

Unja M iędzynarodow a stanęła w swym  sprze­
ciwie na stanowisku, że w yjątek, który  w inien mieć 
miejsce w stosunku do organizacji m iędzynarodo­
wej, ja k  np. Czerw ony Krzyż, nie może jednak do­
tyczyć żadnej z wielu konkurujących m iędzy sobą 
religij.

Słuszność poglądu Unji M iędzynarodow ej po­
średnio zresztą podkreśla fakt, że spośród religij, 
istniejących we W łoszech w ystąpił z żądaniem  uprzy­
wilejowania tylko kościół katolicki.

W reszcie Unja M iędzynarodow a zw raca uwagę 
w swym  proteście na charakterystyczną okoliczność, 
że w chwili, gdy Liga Narodów w w ykonaniu dzie­
ła hum anitaryzm u zastosowała w walce przeciw ko 
wojnie środki represyjne, W atykan właśnie w ystę­
puje z akcją, m ającą na celu osłabienie w yników  
środków represyjnych Ligi Narodów, pow ziętych 
przeciw ko rzezi wojennej.
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FRYW OLNA M ORALN OŚĆ
„Pro Christo", m iesięcznik m łodych katoli­

ków, poświęca wiele uwagi „W olnomyślicielowi Pol­
skiem u". ja k  przystało na w iernych w atykańskich 
katolików , którym  wpojono objawione żydom  za­
sady m oralności starotestam entow ej, piszą o akcji 
wolnom yślicielskiej z p janą na ustach. Pro-chłyst- 
ków doprow adza do białej gorączki fakt, że W. P. 
dem askuje legendę skorupkow ą. Tak, dem askujem y 
nietylko tę legendę, lecz również cudow ną obronę 
Częstochowy, cud nad W isłą i inne cudactw a kle­
ru, fabrykow ane w interesie cudotw órców w atykań­
skich a ku  ogłupianiu ciem nych, zabobonnych mas, 
w ychow yw anych religijnie przez „Rycerza Niepo­
kalanej" — bratni organ „Pro Christo". Najmilsi w 
Chrystusie! nic tu  nie pomogą wasze ujadania i 
k lątw y w imię katolickiej miłości bliźniego, ponie­
waż m y na podstaw ie faktów dem askujem y wasze 
w yssane z palca w atykańskiego bzdury  i legendy.

„Pro Christo" w nr. 11 wytacza przeciwko 
W. P. zarzut straszny, mianowicie, że jest pismem... 
frywolnem. Wobec tak miażdżącego zarzutu nie po­
zostaje nam nic innego, jak z pokorą katolicką przy­
znać się do winy, gdyż istotnie w W. P. cytowali­
śmy pornograficzne rozważania i „wzniosłe" zasa­
dy moralne z dzieła św. Alfonsa Liguori‘ego p. t. 
„Teologja moralna", za które głównie został świę­
tym. Na usprawiedliwienie nasze dodamy jednak, 
że frywolność była utrzymana w pewnych grani­
cach, niektórych bowiem bardzo frywolnych i wznio­
słych zasad moralności teologicznej, zalecanych 
przez św. Alfonsa, nie mogliśmy zacytować, ponie­
waż nie zgodził się na to urząd cenzorski ze wzglę­
du na zdrowie moralne społeczeństwa.

ODCZYTY W KOLE WARSZAWSKIEM P.Z.M.W. *)
W dniu 30 listopada r. b. ob. dr. M a r e k  

W a j s b l u m  wygłosił odczyt p. t. „Pionierzy m y­
śli społeczno-religijnej w Polsce", pośw ięcony Bra­
ciom Polskim, zw anym  arjanam i. Na wstępie p re­
legent zobrazował tło historyczne pojaw ienia się ich 
nauki wogóle, a w Polsce specjalnie; by ły  to oko­
liczności, zw iązane z rozwoje m m yśli ludzkiej na tle 
stosunków społeczno - politycznych w Europie i w 
Polsce. Po zapoznaniu słuchaczów z samemi pod­
staw am i poglądów religijnych arjan (odrzucenie w ia­
ry  w trójcę, Jezus uw ażany był tylko raczej za pro­
roka, chrzest w w ieku dojrzałym , względnie odrzu­
cenie chrztu) prelegent omówił m yśl społeczną arjan: 
nieprzeciw staw ianie się złu, pacyfizm, życie w u- 
bóstwie, wspólnota dóbr. W reszcie m ówca nakreślił 
ewolucję tak  poglądów religijnych jak  i społecznych 
arjan aż do ich wygnania z Polski. Zakończył 
stw ierdzeniem  ich w ysokiej kultury i prom ieniow a­
nia poprzez nich m yśli p o l s k i e j  w świecie: 
w Europie i w Ameryce. Komunizm arjan nie po­
siadał pierw iastków  społecznych a religijne, w yni­
kał bowiem  jedynie z chęci zbaw ienia duszy w ła­
snej przed karą  pozagrobową. Trzeba nadm ienić 
zresztą, że arjanie nie wierzyli w piekło, a jedynie 
w zm artw ychw stanie dusz ludzi cnotliw ych i w 
w ieczną śmierć ludzi grzesznych. Arjanizm był w a­
żnym  etapem  przejściowym  od ślepej w iary  m rocz­
nego średniowiecza do racjonalizm u i wolnej myśli 
nowszych czasów.

*) Jest to p ierw sze sp raw ozdanie z odczytów  u rządza­
nych przez  Koło w aiszaw sk ie  P. Z. M. W. ISędziemy odtąd 
stale spraw ozdan ia  tak ie  zam ieszczali.

Po odczycie w dyskusji dowiedzieliśm y się, że 
i zagranicą i w Polsce [istnieją jednostki i grupy 
nadal krzew iące etyczne nauki Braci Polskich.

W  paru słowach
Nowij minister wyznań. W obec rezygnacji prof. 

K. Chylińskiego ze stanow iska kierow nika mini­
sterstw a w yznania katolickiego i oświaty"[ został na 
jego miejsce m ianowany m inistrem  prof. cheniji na 
politechnice warszaw skiej, p. W ojciech Święto- 
sławski.

N ow i kardynałowie. Papież zam ianow ał sze­
reg nowych kardynałów . M. in. i obecnego nuncju­
sza w W arszawie, Marmaggiego, którem u p. p rezy­
dent R. P. m a w ręczyć kapelusz kardynalski 4.1.36. Bę­
dzie to drugi kapelusz, w ręczany przez obecnego 
prezydenta papieskim  kardynałom .

Stowarzyszenie obrony wolności sumienia w  Pol­
sce urządziło w dniu 15 listopada 1935 w lokalu 
badaczy pism a „Epifanja", odczyt profesora Marja- 
na Lubeckiegofj p. t. Polskie Zbory Chrystjańskie 
16 wieku.

Osobliwa liturgja. Sąd Okręgowy w Stryju za­
tw ierdził konfiskatę w ydaw nictw a p. t. „Liturgja 
św. Joanna Zołotoustoho W eczirnia i Parakłys do 
Pr. D iw y Marji", które ukazało się nakładem  b ra­
ctw a św. O. Nykołaja. W m otywach swej decyzji 
sąd stw ierdza, że w ydaw nictw o to „zaw iera zna­
miona publicznego lżenia i w yszydzania narodu i 
państw a polskiego".

W szędzie jednacy. W Pons (Francja) „niezna­
ni spraw cy" zam azali farbą pom nik Emila Com- 
bes‘a inicjatora i w ykonaw cy oddzielenia we F ran­
cji kościoła od państw a. Dzień cały kilku robotni­
ków musiało zm yw ać ślady „nabożeństw a" klery- 
kalno - faszystowskiego, odprawionego w głębokiej 
tajem nicy pod osłoną nocy.

Odpowiedź Radjo belgijskiemu. Jak już o tem p i­
saliśmy, radjo belgijskie nie zezwoliło na wygłosze­
nie odczytu ob. R enaud Strivay p. t. „Kościół i fi­
nanse". W odpowiedzi na ten zakaz belgijskie związ­
ki myśli wolnej postanow iły rozpow szechnić ten 
odczyt w odbitce wśród wszystkich słuchaczów ra ­
dja w Belgji. D otychczas już rozpowszechniono 125 
tysięcy egzem plarzy tego odczytu.

Kongres międzynarodowy Wolnych Myślicieli.
Kongres ten, jak  już donosiliśmy, odbędzie się 

m iędzy 11 a 14 kw ietnia 1936 w Pradze Czeskiej 
w gm achu m iejskim  w sali im. Sm etany. Zostanie 
on poprzedzony Zjazdem W olnych Myślicieli C ze­
chosłowacji, na który  to Zjazd zaproszeni są rów­
nież w szyscy członkowie kongresu m iędzynarodo­
wego.

Tańce w kościele. Kościół narodow y czeski u- 
rządza w salach kościelnych w czasie, gdy nie od­
byw ają się w nich nabożeństwa, tańce z bufetem. 
W iara i m odlitwa już nie wystarczają, trzeba zastą­
pić je  lub uzupełnić tańcam i i bufetem.

D otąd głównie w Stanach Zjednoczonych u- 
ciekały się kościoły do tego rodzaju „atrakeyj"; obec­
nie „duch" czasu zaczyna dom agać się podobnych 
przynęt do w iary i w starym  świecie.

Włosi przeciw  wojnie w Abisynji. Włoskie: 
Liga Praw  Człowieka, oraz partje: socjalistyczna, 
kom unistyczna, republikańska i grupa liberalna — ze­
brane w  Genewie 6 paździenika 1935, w ystosowały 
do w szystkich ludów świata oświadczenie przeciw ­
ko wojnie i dyktaturze, za pokojem  i wolnością.
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Kronika pacyfistyczna
Wojna wojnie. Kongres francuskiej Generalnej 

Konfederacji Pracy powziął w sprawie wojny wło­
sko - abisyńskiej uchwałę, w której m. in. czytamy: 

Kongres, wierny wyraziciel uczuć francuskiej 
klasy robotniczej, która nigdy nie wznosiła muru 
między proletarjatem kolonjalnym a proletarjatem 
metropolji i która zawsze występowała przeciw roz­
bojom kolonjalnym imperjalizmów francuskiego i 
brytyjskiego, przeciwstawia się wszystkiemi siłami 
napaści włoskiej na Etjopję. Zobowiązując się do 
przestrzegania sankcyj gospodarczych, klasa robotni­
cza francuska uświadamia sobie, że wysiłki jej przy­
czynią się do położenia kresu wojnie. Mając ponad­
to na uwadze wszystkie inne groźby wojenne uno­
szące się nad światem, Kongres oświadcza, że żad­
ne powody nie zdołają usprawiedliwić w jego o- 
czach żadnego użycia siły i skłonić go do porzuce­
nia nieprzejednanej opozycji przeciw wszystkim 
wojnom. Zgodnie z tem Kongres odmawia swego 
poparcia wszelkiej interwencji zbrojnej, skądkol- 
wiek przyjdzie i jakiekolwiek będą jej motywy.

— Robotnicy portowi z Durban i Cap odmó­
wili ładowania i wyładowania okrętów włoskich. 
Związek Spółdzielni obuwia w Anglji uchwalił nie 
przyjmować zamówień dla armji włoskiej. Maryna­
rze dwóch parowców greckich odmówili zabrania 
amunicji do Włoch.

D w ie rezygnacje. Lord Ponsonby, przywódca 
frakcji socjalistycznej w Izbie Lordów oraz Jerzy 
Lansbury, przywódca socjalistów w Izbie Gmin, 
zgłosili swoją rezygnację ze względu na to, że Par- 
tja Pracy wypowiedziała się za sankcjami wojsko- 
weini przeciw Włochom.

Na kongresie Trade-Unions (związków zawo­
dowych) Lansbury oznajmił:

„Nie mogę wierzyć, by znalazł się na tym 
kongresie ktoś, kto utrzymywałby, że powinno się 
pod jakimkolwiek pretekstem, nawet kontrataku, 
rzucać bomby i gazy trujące na kobiety i dzieci in­
nego narodu. Nie widzę różnicy między rzezią zor­
ganizowaną pod egidą Ligi Narodów a rzezią za­
dekretowaną przez poszczególny naród".

Mniej książek, więcej piwu, W 1928 r. sprze­
dano w Niemczech książek za 834 milj. marek. 
W 1934 r. — za 490 milj. marek. Konsumcja piwa 
podskoczyła w 1934 r. z 7.9 na 55.7 litrów na gło­
wę; konsumcja wódki zwiększyła się 12.3 %• Niem­
cy się budzą!

Ocena przedwojenna. Znany pacyfista angiel­
ski, Norman Angell, napisał przed wojną w swojej 
książce „The Great lłlusion" (Wielkie złudzenie): 

„W polityce zagranicznej rządy europejskie 
wykazywały instynkty dzikich z Kongo, przezorność

złodziei bydła i m oralność handlow ą aw anturników  
południow o-am erykańskich".

C zy bardzo się zmieniło od tego czasu?
Obrona przeciwgazowa. Celem  rozpatrzenia 

kwestji obrony gazowo-lotniczej rząd duński miano- 
nował komisję, liczącą pośród swych członków trzech 
wojskowych i sędziego sądu najwyższego. Doszła 
ona do następujących wniosków.

1 . Udzielanie ludności instrukcyj na w ypadek 
ataków  lotniczych zostało uznane za niew ykonalne 
i niewskazane. Nie przyniosłoby ono pom yślnych 
w yników a w ytw orzyłoby fałszywe poczucie bez­
pieczeństwa.

2 . O drzucono m yśl zaopatrzenia ludności w 
maski gazowe, gdyż nie ochronią one przed gazami 
wżerającem i się w skórę.

5. Budowanie schronów uznano za niew skaza­
ne, gdyż w czasie ataku ludzie znajdujący się w 
pew nej odległości nie mieliby czasu dojścia do nich.

4. Zadecydowano, że zakłady wojskowe w m ia­
stach stanow ią niebezpieczeństwo dla ludności cy ­
wilnej, gdyż mogą uspraw iedliw ić bom bardow anie 
podczas wojny.

Francja. Jerzy Bayssac, m łody pacyfista pro­
testancki, stanął 20  w rześnia przed sądem w ojsko­
w ym  w Nancy. O dm ówił on przyw dziania m undu- 
duru, oświadczając, że przygotowyw anie się do 
w ojny nie jest zgodne z zasadą miłości bliźniego. 
Sąd skazał go na 6 mies. więzienia.

Stany Zjednoczone. W New Yorku utw orzył 
się Komitet A ntyw ojenny złożony z członków Ligi 
Przeciw ników  W ojny i Związku Pacyfistycznego 
Kobiet. Celem  jego jest opracow anie i przeprow a­
dzenie tak iej popraw ki do konstytucji Stanów Zjed­
noczonych, by  wojna i przygotowania do wojny 
stały  się legalnie niemożliwe.

Finlandja. O dm aw iający pełnienia służby woj­
skowej w Finlandji mogą odbyć 20-miesięczną służ­
bę w  cyw ilnych szpitalach państw ow ych. W r. 1934 
około 50 ludzi w ybrało tę alternatyw ę.

Nacjonalizm przeciw cywilizacji. Nacjonalizm  
jest stałem  niebezpieczeństw em  dla pokoju: budząc 
i rozw ijając stare instynk ty  stadne rasizm u i hono­
ru narodowego, zam ykając ludy w obrębie granic 
w yznaczanych dowolnie, staw iając przeszkody w y­
mianie w zajem nej różnych szczepów ludzkich, znie­
kształcając um ysły zapom ocą w ychow ania zam knię­
tego w w ąskich ram ach jednego odłam u ludzkości, 
roznieca on najniższe namiętności, drzem iące w w ięk­
szości jednostek. Naczelne m iejsce wśród tych na­
m iętności zajm uje wojowniczość. Magdalena Yernet

Z P R A S Y
„Tygodniowi Robotnika"... o amnestji, urządzonym przez Polski Zw. Myśli

Wolnej. Notatka ta, pewnie przygodnego informa- 
Bardzo niechętnie przystępujemy do dyskusji tora, nie jest zgodna z rzeczywistością. Odczytu 

z b r a t n i m  organem wolnomyślicielskim, „Ty- wysłuchało przeszło 250 osób a nie jak podaje „Ty­
godniem Robotnika". Ale prawda jest droższa nad dzień" — 150. Ale ta nieścisłość byłaby bez zna-
wszystko. Otóż w Nr. tego pisma z 1 grudnia r.b. czenia. Stwierdzałaby ona tylko, że autor notatki
zjawiła się notatka o odczycie Haliny Krahelskiej ma słaby wzrok. Tymczasem ma on także i słaby
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słuch, a ponadto nie bardzo rozumie o ,[3 co słyszy.
Inform ator „Tygodnia" nie usłyszał, że ob. Kra- 

helska w obszernych w yw odach stanęła stanowczo 
na stanow isku w ykańczania się ustroju kapitalistycz­
nego i mocno podkreśliła swą pewność bliskiego już 
zastąpienia go ustrojem  socjalistycznym . Ob. Kr. 
m ówiła tylko i jedynie o skazanych politycznych, 
a mianowicie o kom unistach, przeciw staw iła się ka­
raniu ich wogóle, a surowym  wyrokom  w szczegól­
ności. Autor informacji „Tygodnia" zupełnie nie 
zrozumiał, że nie poto aby chwalić carskie w ięzie­
nia, ale aby b a r d z o  m o c n o  i p l a s t y c z n i e  
przedstaw ić sm utną sytuację politycznych w Polsce, 
w sądach i więzieniach, prelegentka przeprow adzi­
ła porównanie dzisiejszego stanu w Polsce z sy tu ­
acją w Rosji carskiej i porów nanie to w ypadło nie­
stety  na korzyść Rosji carskiej. Była to najm oc­
niejsza część odczytu. W zruszyła ona wszystkich 
do łez. N aw et przypadkow ego spraw ozdaw cę „T y­
godnia", jak  to w ynika z pew nych ustępów  jego 
spraw ozdania. W reszcie wielokrotnie prelegentka 
w skazyw ała winnych, którzy sami kiedyś będąc 
w ięźniam i politycznym i, dziś zapomnieli, jako  człon­
kowie rządu, o swej przeszłości. Nie pow strzym a­
ła się przytem  naw et przed w ym ienieniem  nazw is­
ka M arszałka.

O  co więc spraw ozdaw cy „Tygodnia" chodzi­
ło? Piszący te słowa też należy do tej samej partji 
co i ów spraw ozdaw ca. Wogóle z działalnością 
polityczną ob. K rahelskiej też się nie zgadza. Ale 
z tego powodu nie ukryw a praw dy i je j nie prze­
inacza. Partja  socjalistyczna jest za w ielką rzeczą, 
aby m iała przerodzić się w  „sektę" z je j typow ym  
wąskim  sposobem myślenia.

Życzym y świetnie i żywo redagow anem u „T y­
godniowi Robotnika", aby na przyszłość był bar­
dziej rycerski w stosunku do swych nieprzyjaciół 
i zerw ał dla dobra ruchu z jednostronnością.

./• Lit.

A g raryzm

„Młoda Myśl Ludoma“ (Nr. 7) zam ieszcza ar­
tykuł p. Leona Lutyka p. t. „ I !strój państw owo 
społeczny w ram ach ideologji agraryzm u". Autor, 
przedstaw iając ustrój polityczny państw a owianego 
duchem  agraryzm u, tak  form ułuje stosunek do re­
ligji i kościoła:

„Agraryzm, jako ideologja ludu rolnego, który z natury 
swej ma głęboko zakorzenioną w duszy religję chrześcijańską, 
stoi na gruncie idei Chrystusa, ideję tę wyznaje i pragnie 
wcielać w życie. To też ustrój agrarny niętylko nie przekreśla 
religji, ani jej instytucji, ule przeciwnie, musi się starać zor­
ganizować społeczeństwo tak, żeby zapewnić jaknajlepszy roz­
wój idei chrześcijańskich. Dlatego musi stać twardo przy za­
sadzie, że ta ideja nie może być wykorzystywana przez nikogo 
dla celów materjalnych. Agraryzm stoi na stanowisku, że 
społeczeństwo ma prawo i obowiązek organizowania swego 
życia religijnego, tak samo jak i innych działów życia; agra- 
ryzm ma również prawo i obowiązek obrony organizacyj re ­
ligji, czyli kościoła przed przekształceniem go na przedsię­
biorstwo dochodowe. Agraryzm zgodnie z ideałami nauki 
Chrystusowej winien dążyć do oczyszczania życia religijnego 
z naleciałości, w ynikłych z zachłanności materjalnej kleru. 
Za najodpowiedniejsze warunki dla należytego rozwoju religji 
należy uznać taki ustrój i stosunek państwa i kościoła, który­
by uniemożliwił wzajemny wyzysk i wkraczanie w nieswoje 
kom petencje oraz w niewłaściwe tereny pracy. Takie w arun­
ki najłatwiej stworzy zupełne rozgraniczenie kompetencji 
i zdanie instytucyj kościelnych na opiekę wiernych pod po­
stacią rozdziału kościoła od państw a”.

Nie będziem y w tej chwili zachw ycali się 
wraz z p. Lutykiem  „ideałam i nauki chrystysow ej", 
zacytow aliśm y tylko dłuższy ustęp artykułu  dla 
stw ierdzenia, że również i m łoda wieś dąży do roz­
działu kościoła od państw a.

O D C Z Y TY  W  PO LSK IM  Z W IĄ Z K U  M YŚLI W O L N E J 

W a rsza w a , K ró le w ska  16

W dniu 2 1 grudnia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. prof. S t e f a n  Z y g -  
m u n t  C z a r n o w s k i  p. t. „WARUNKI PO W STA ­
WANIA PRĄDÓW  RELIGIJNYCH W ŚRÓD LU D ­
N O ŚCI PRACUJĄCEJ".

W dn. 28 grudnia r. b. w sobotę, o godz. 8-ej 
wiecz. ob. ad. J ó z e f  L i t a u e r  wygłosi odczyt 
p. t. „REFORM A KALENDARZA".

W dniu 4 stycznia 1936 r. w sobotę, o godz.
8-ej wiecz. ob. A n d r z e j  B u r d a  wygłosi odczyt
p. t. „WIEŚ A SOCJALIZM".

Do niniejszego n-ru dołącza sie przekaz P. K. O  14200 z prośbą o wznowienie prenum.

Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 29 „Błysków".

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi") 

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 J *
półrocznie „ 10.00 numer pojedyńczy „ —.60
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Polsk."): 
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00 

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pólrocz. „ 9.00
„ 5 ., półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4 50

10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200 

R edaktor Jó ze f W rońsk i W ydaw ca „W o ln o ść"  sp. z  o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.
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O D  W Y D A W N I C T W A
Z  dniem 1 stycznia 1936 r. rozpoczynamy d z i e w i ą t y  rok wydawania  W o ln o m yślic ie la  Po lsk ie­

go, a c z w a r t y  rok wydawania  Błysków  W o in o m yślic ie lsk ich . Z  dniem tym zajdą w naszych w ydaw ni­
ctwach następujące zmiany:

I. Poszerzenie treści Wolnomyśliciela Polskiego
Wychodząc z  założenia, że Czytelnikom naszym należy dawać nietylko krytykę religijnego poglądu 

na świat, ale i podstawy naukowego poglądu na świat i życie, postanowiliśmy p o s z e r z y ć  treść W o lno m yśli­
c ie la  Po lsk ieg o , i w większym, n iż dotychczas zakresie, uwzględniać w nim kwestje społeczne, naukowe i 
literackie.

II. Obniżenie prenumeraty Wolnomyśliciela Polskiego
Jednocześnie, mając na względzie ciężką sytuację materjalną biedniejących z  każdym  rokiem kręgów 

naszych Prenumeratorów i Czytelników, postanowiliśmy obniżyć z  dniem 1 stycznia 1936 r. cenę prenumeraty 
W o ln o m yślic ie la  Po lsk iego  o 2O°/0.

P ędzie ona wynosiła od dnia 1 stycznia 1936 r. (bez „Błysków Woinomyślicielskich”) rocznie zł. 16, 
półrocznie zł. 8, kwartalnie zł. 4, miesięcznie zł. 1.40, numer pojedyńczy 50 gr. (Jf prenumeracie rocznej, 
półrocznej i kwartalnej 44,4 gr.). Zagranicą zł. 20 rocznie.

Natomiast „Błyski Wolnomyślicielskie”, których cena pozostaje bez zmiany, nie będą dodawane do 
„Wolnomyśliciela Polskiego” bezpłatnie. Cena ich jest tak niska (rocznie zł. 2.40), iż nie wątpimy, że każdy  
z  Prenumeratorów „Wolnomyśliciela Polskiego” będzie je  mógł zaabonować oddzielnie bez uszczerbku dla 
swego budżetu.

P rz tej sposobności przypom iam y naszym Członkom, Przyjaciołom, Prenumeratorom i Czytelnikom, 
że celem Błysków  W o in o m yślic ie lsk ich  jes t docieranie do najszerszych rzesz naszych współobywateli, pozo­
stających w  średniowiecznej niewoli kleru i kościelnictwa, i że  z  uwagi na ich zadania oświatowo-propagan- 
dowe, wyznaczyliśmy na „'Błyski Wolnomyślicielskie“ cenę minimalną, cenę, nie pokrywającą kosztów nakła­
du, aby tylko umożliwić naszym zamiejscowym członkom i przyjaciołom prenumerowanie ich w  większej ilo­
ści egzemplarzy i rozdawanie darmo w  odpowiednich środowiskach.

III. Wydawanie ilustrowanego miesięcznika dla młodzieży
Z  dniem 1 stycznia 1936 r. przystępujemy do zamierzonego oddawna wydawania ilustrowanego mie­

sięcznika dla m łodzieży szkolnej p. t. P rzysz ło ść— to m y z  dodatkiem dla dzieci w wieku od 7 do 12 lat 
p. t. W  słońcu. Redakcja Przyszłości spoczywa w  rękach wytrawnych i doświadczonych pedagogów o nie­
zależnym sposobie myślenia i demokratycznem nastawieniu społecznem.

Potrzeby wydawania pisma wolnomyślicielskiego dla m łodzieży niepotrzeba chyba naszym Czytelni­
kom uzasadniać. Św iadczą o tein choćby entuzjastyczne listy rodziców wolnomyślnych, którzy naszą zapo­
w iedź o zamiarze wydawania tego rodzaju pisma przyjęli z  praw dziw ą ulgą i radością. Będziem y je  w yda­
wali narazie w  odstępach miesięcznych, by sczasem przejść na dwutygodnik lub tygodnik.

Redakcja Przyszłości ma zapewnioną współpracę szeregu wybitnych piór i kilku malarzy i rysowników.
Prenumerata Przyszłości będzie wynosiła: rocznie zł. 2,40, półrocznie, zł. 1.20, numer pojedyńczy gr. 20.
Prenumeratorzy W o ln o m yślic ie la  Po lsk iego  otrzymują N r. 1 Przyszłości b e z p ł a t n i e .
Przy tej sposobności zwracamy się do naszych Członków, Przyjaciół, Prenumeratorów i Czytelników  

z  gorącą prośbą o poparcie Przyszłości i jednanie je j  prenumeratorów i czytelników jako  jedynem u w  Pol­
sce pismu, przeznaczonemu dla dzieci rodziców wolnomyślnych, mającemu urabiać umysły i charaktery mło­
dzieży  polskiej w duchu ideałów społecznych i kulturalnych naszego ruchu, w  imię nowoczesnego humani­
taryzmu, laicyzmu i świeckiej etyki, a przedewszystkiem  w  imię wysokiego poczucia obywatelskiego.

A by podołać nowym ciężarom wydawniczym, jakie bierzemy na swoje barki dla ugruntowania i 
zwycięstwa naszych haseł wolnościowych, apelujemy niniejszem do naszych Członków, Przyjaciół, Prenume­
ratorów i Czytelników o składanie stałych lub doraźnych ofiar i datków na nasz fundusz prasowy, zw ła ­
szcza, że musimy się liczyć z  tem, iż p ierw szy rok wydawania  Przyszłości może okazać się deficytowym.

Z  tego rodzaju prośbą zwracamy się do naszych Członków, Przyjaciół, Prenumeratorów i Czytelni­
ków poraź pierwszy. Ufamy jednak, że mimo ogólnie ciężkiej sytuacji materjalnej. ofiarność ludzi postępu, 
ludzi, którzy głoszone p rzez  nas hasła i idee uważają ze swoją osobistą sprawę, nie zaw iedzie nas.

Pokwitowania z  w pływ ów  na fundusz prasowy będziemy ogłaszali w  „Wolnomyślicielu Polskim”.
Przy tej okazji zwracamy się do wszystkich naszych Prenumeratorów o reg u la rn e  przekazywanie  

nam zarówno zaległości ja k  i prenumeraty: opóźnianie bowiem przekazów  powoduje wielkie trudności w y­
dawnicze.

Czytelnikom, zalegającym zbyt dawno z  opłatą, będziemy zmuszeni wstrzymać dalszą wysyłkę pisma.
Kto z  abonentów pragnąłby swą zaległość w prenumeracie rozłożyć na spłaty, winien porozumieć 

się z  administracją pisma.

R ed akc ja  W O LN O M Y Ś L IC IE LA  P O LS K IE G O  

W O L N O Ś Ć , sp. z  o g r. odpow .
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